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OLUMNA KOMBATANCKA
' l l L  
esma 2002 r

O losach więźnia politycznego Zofii Wojewódzkiej-Vabalienć można napisać całe tomy (2) ■

Duszy nie "Hit- U
' 'k; $

(Ciąg dalszy. Początek patrz w po­
przednim wydaniu magazynowym 
z dn. 31 sierpnia-2 września br.)

Koszm ar przeżytych w  więzieniu 
w  Rydze pięciu  miesięcy, jak w spo­
m ina pan i Zofia, dopełniały ataki 
gruźlicy, n a  którą zachorow ała jesz­
cze w io sn ą  1940 r.

— Dzisiaj nawet trudno sob ie  wy­
obrazić, jak to wszystko dało  się 
znieść — w zdycha moja rozm ówczy­
ni. — Nocą n ie pozw alano spać, wzy­
w ano  n a  p rzesłuchan ia , p o d czas  
których  bito za  każde „nic n ie  
w iem ”. Ale nie u da ło  się im  cokol­
w iek z nas wyciągnąć. W ięzienna 
dozorczyni pew nego  razu zapytała: 
ile ty, dziewczyno, m asz lat? O dpo­
wiedziałam , że  21. Spojrzała n a  m nie 
z niedow ierzaniem .

— Czy w iesz, że jesteś siwa. Na 
skroniach n ie pozostało ciem nych 
włosów  — pow iedziała. A ja pom y­
ślałam: jak to dobrze, że  m am a nie 
widzi m nie teraz — kontynuow ała p. 
Zofia.

Sąd, wojna 
i kolejne więzienia

Zofia W ojew ódzka oraz jej naj­
bliższa przyjaciółka Teodora Hejki- 
nów na, z k tó rą  w  ciągu całej jesieni 
1939 r. o raz  w io sn y -  lata 1940 r. od­
w iedzały  in ternow anych  po lsk ich  
żołnierzy i oficerów, nosiły  im pacz­
ki, przyczyniały się  d o  załatw ienia 
dokum entów  n a  wyjazd d o  Szwecji, 
zapew niały bezpieczny przejazd ko­
leją, słowem, pom agały jak tylko m o­
gły, stanęły  1 kwietnia 1941 r. w  Rydze 
p rzed  sądem . O skarżano je  o  szpie­
gostwo. O gółem  sąd zo n o  19 o sób. Ci 
„wrogowie lu d u ” — to była polska in­
teligencja — nauczyciele, studenci, 
p racow nicy kolei. Na osobnej ławie 
siedział 27—letni um ęczony i pobity  
Jarosław  Giedrojć—Juraho, przyw ód­
ca  oddziału „Serce”. Został skazany 
na  śm ierć. W krótce nieopodal Rygi 
rozstrzelano go  wraz z innymi m ło­
dym i polskimi patriotami.

— My z Tolą H ejkinów ną otrzy­
m ałyśmy p o  10 lat łagrów  — mówi 
pani Zofia. — W tedy nie  wydaw ało 
się to takie okropne. M łodość d o d a­
w ała optym izm u i wiary, że  jakoś

przetrwamy. Po sądzie d o  w ybuchu 
wojny niem iecko-sow ieckiej były­
śm y w  jednej celi z 44—letnią H eleną 
M ączyńską, nauczycielką polskiej 
szkoły w  D yneburgu, 37—letnią Hele­
n ą  Tomaszewiczową, byłą kom en­
dan tką żeńskiego hufca ZHP i na­
uczycielką polsk iego  gim nazjum  
w  Dyneburgu, 21- le tn ią  W andą To- 
m aszew iczów ną, d rużynow ą ZHP 
z Rzeżycy (R ezekne), narzeczoną 
Mirka G iedrojcia—Juraho . Mączyń- 
ska podtrzym ywała wszystkich n a  
duchu , mówiła, że  my, Polki, harcer­
ki, powinnyśm y trw ać w  przekona­
niu, że  cierpim y dla Ojczyzny, dla 
Polski — w spom inała w  zamyśleniu 
84-letnia dziś p. Zofia.

W ięźniów wyw ożono z  Rygi, gdy 
na  m iasto padały n iem ieckie bomby. 
Po strasznie uciążliwej drodze, pod­
czas której najbardziej doskwierał 
głód i pragnienie, skazani przekonali 
się, jak bardzo jest szeroka „strana 
m oja radnaja”. Już byli w  Sol-llecku 
koło Orenburga. Kobiety zostały ulo­
kowane w  niedużej celi razem  z kry­
minalnymi przestępczyniam i i p ro ­
stytutkami, które dosłow nie znęcały 
się nad politycznymi, w iedząc, że  nic 
im za to nie grozi. Jednak polityczne 
wkrótce pokazały swój honor.

— Nam ówiłam  nasze dziewczy­
ny, aby m im o głodu nie brały jedze­
nia — m ówi pani Zofia. — O naszym  
strajku głodowym  dowiedział s ię ko­
m endant. I dał rozporządzenie, aby 
u su n ąć  z naszej celi e lem en t krymi­
nalny. Zostało nas  w  celi 25 kobiet, 
w  tym p ięć Polek. C hociaż było głod- 

* no  i ch łodno, to jednak  atm osfera 
stała s ię  inna...

Po pew nym  czasie polityczne 
więźniarki znow u ogłosiły strajk, bo  
już n ie m ogły jeść, gdy ciągle poda­
w ano  im „burlosżkę” z ziem niacza­
nymi obierkami. 1 tym razem  odnio­
sły m ałe zwycięstwo — zaczęto da­
w ać  im zupę z ziem niakam i i rybą.

W  następnym  więzieniu, w  m ie­
śc ie  Buzułuk, pani Zofia przeniosła 
już trzecią ciężką chorobę. W ysoka 
gorączka z pow odu choroby  płuc 
dosłow nie waliła ją z nóg. Gdy wró­
ciła d o  celi, to zastała dw ie Heleny 
i W andę. Jej koleżankę Tolę Hejkin 
wyw ieziono d o  tzw. Marijnłagu w  ob­
w odzie Kemerowskim. Przebyw ała

tam  d o  1950 r., następnie  -  n a  zesła­
niu w  Kraju Krasnojarskim d o  1955r. 
W  1956 r. pozw olono jej w yjechać 
d o  Polski. Przyjaciółkom d ane  było 
się spotkać praw ie po  pół wieku. 
Teodora nosi teraz po  m ężu nazwi­
sko Azarewicz i m ieszka w e W rocła­
wiu, m a syna.

Straszne 
kazachstańskie lata

O kres od  czerw ca 1941 d o  1948 r. 
w iększość skazanych z Łotwy spę­
dziła już w  Kazachstanie. Początko­
wo były w ięzione w  m ieście Kara- 
bas. Razem  z koleżankam i Zofia 
przebyła nie w ięcej niż dwie—trzy 
doby. Pewnego dnia, w racając z pra­
cy, zem dlała o bok  baraku. Przytom- . 
ność odzyskała w  szpitalu.

Gdy po  m iesiącu w róciła ze szpi­
tala, usłyszała, że Polki zostały wy­
w iezione w  nieznanym  kierunku. 
Znacznie później dowiedziała się, że 
H elen a  M ączyńską przebyw ała  
w  Aktiubińsku w  Kazachstanie. Po 
10 latach w yjechała do  Polski i za­
m ieszkała  w  W arszawie. Zm arła 
w  1992r.

W anda Tom aszewiczówna w ró ­
ciła po  odbyciu wyroku do  rodzinne­
go  Rezekne.

Natomiast H elena Tomaszewicz 
zm arła w  grudniu 1942r. Jej m ąż H en­
ryk przeżył ją tylko o  osiem  miesięcy, 
zmarł w  sierpniu 1943 r., ale w  innym 
obozie Karłagu. Jedno, co  musiało 
stanow ić dla  tych dw óch nieszczę­
śników  pociechę przed śmiercią, by­
ło  przekonanie, że na Łotwie została 
ich córeczka Krysia. Ciocia zdążyła 
zabrać dziewczynkę i wywieźć pod 
innym imieniem  n a  wieś.

Zaiste n iezbadane są  wyroki bo­
skie. Minęły dziesięciolecia, zmieni­
ły się  czasy i w iosną 1989 r. pani Kry­
s tyna  zaw itała w  sk ro m n e progi 
m ieszkania  pani Zofii W ojewódz­
kiej—Vabalien . Nie trzeba opisy­
w ać, jak w iele miały sob ie  do  powie­
dzenia. Córka chciała jak najwięcej 
w iedzieć o  losie swoich rodziców. 
Dzięki jej staraniom  w  1990 r. H elena 
i Henryk Tomaszewiczowie zostali 
zrehabilitowani. Jednak  o  szczegó­
łach  i okolicznościach ich śmierci 
córka nie zdobyła żadnej informacji.

Pani Zofia z  mężem Jonasem Vabalisem, oficerem sztabu armii litewskiej, tak samo jak 
i  ona więźniem politycznym. Poznała go w drodze na zsyłkę syberyjską

Zdjęcie z archiwum rodzinnego pani Zofii
Ale to wszystko m iało m iejsce 

już w  naszych czasach.
Natomiast w  tam tych, nieludz­

kich, zesłańcy  żyli i trwali tylko dzię­
ki p o m o cy  w zajem nej, c ic h e m u ' 
ludzkiem u w spółczuciu i współdzia­
łaniu. Stary rosyjski „frontowiec” po­
dzielił s ię sucharam i ze  schorow aną 
Zofią. O na z kolei pom ogła  R osjance 
Julii, k tórą poznała  n a  jednym  z eta­
p ów  katorżniczych. Następnie pani 
Zofia poznała  lekarkę z Łotwy, która 
w zięła ją  d o  szpitalnego baraku do 
p o m o cy  przy  doglądaniu chorych. 
P racow ać n ie było lekko, jed n ak  
otrzymywało się  trochę lepsze jedze­
nie.

Koniec wojny i... 
wieczna zsyłka

-  Nie pozostaw iano nas  n a  dłu­
żej w  spokoju. Po kilku tygodniach 
nastąpił kolejny etap. P ieszo p o p ę ­
dzono w  głąb kazachstańskiego ste­
pu. Dookoła była „calizna", ugory, 
które m usiałyśm y swoimi słabymi rę­
kami zagospodarow yw ać — wspom i­
na pani Helena. — Było ciężko i gorą­
co, n ocą  m ęczyły nas pchły, gdyż 
spałyśm y n a  glinianej posadzce. Nie 
wiedziałyśmy, że czeka nas jeszcze 
coś  okropniejszego — b udow a tamy. 
Było to zimą, na  przełom ie 1944/ 45 
r. O d naszego K arłagu pieszo szliśmy 
n a  tam ę p ięć  kilom etrów. Mrozy się­
gały po n ad  40 st., a  pracow ało się 
tak, że p o t spływał strum ieniam i. No­

c ą  n ie zdążał śmy w ypócząć. Spali­
śm y w  obuw iu i ubraniu. W ięźnio­
wie umierali jed en  p o  drugim . Do­
piero  wizyta komisji lekarskiej n a  bu ­
dowie tamy uratowała m nie o d  ka­
lectw a. Z m oich  o d m ro żo n y ch  
i owrzodzonych nóg „walonki" już 
nie złaziły. Znowu trafiłam d d  szpita­
la — kontynuow ała rozmówczyni. -

N adeszła  w iosna 1945 roku , 
a w raz z n ią  zwycięstwo n ad  N iem ca­
mi. Nie ulżyło; ono  jednak  losowi 
w ięźniów politycznych. Do Łotwy, 
jak n a  to liczyli, ich n ie odesłano . Je­
dynie, że p ó  pew nym  czasie po zw o ­
lono napisać  listy d o  dom u. Na p o ­
czątku 1948 r. spotkał skazańców  
okropny cios. Józśf Stalin w ydał roz­
kaz, n a  m ocy którego w szystkich p o ­
litycznych wysyłano n a  w ieczn ą  zsył­
kę n a  Syberię. Było to faktyczne do­
żywocie za  w iny n ie popełn ione. Na­
tom iast tych, którzy n ie  odbyli jesz­
cze  wyroków, kierow ano d o  kam ie­
niołom ów. Kto już tam  trafił, żywot 
m iał n ie  tylko strasznie  ciężki, ale też 
krótki.

— D o dziś jes tem  w d z ięczn a  
pew nej lekarce Ukraince, którą.ukry- 
ła m nie  w  strefie d la  inwalidów, 
gdzie przez dłuższy czas  siedziałam  
cichutko, zanim  nie m inęła  akcja wy­
syłki d o  kam ienio łom ów  — m ówi pa­
ni Zofia. -  Bóg i dobrzy  ludzie m nie 
strzegli -  dodaje , -  a  p rzed e  m ną 
była Syberia.

Jadw iga Podm ostko
(Dokończenie nastąpi)

Warszawskie pomniki, tablice i miejsca pamięci Józefa Piłsudskiego (2) -
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Krzyże Więźnia Politycznego
1939-45

O s ta t n io  w W iln ie  Z o f ia  
V abaliene (na zdjęciu) otrzymała z 
r ą k  R y s z a r d a  F i l ip o w ic z a , 
upo w ażn io n eg o  p rzed staw ic ie la  
Światowego Związku Żołnierzy A r­
mii Krajowej oddział we Wrocławiu 
Krzyż'W ięźnia Politycznego. Krzyż 
ten został ustanowiony rok tem u 
p rzez  K ap itu łę  K rzyża W ięźnia 
Politycznego 1939-45 przy Stowa­
rzyszeniu Byłych W ięźniów Polity­
cznych. Jego Z arząd Krajowy nada­
je  je  h o n o ro w o  d la  m o ra ln eg o  
wsparcia i społecznego wyróżnienia

^ l ę ź t ^ ^ i e f p S ń i a  za s&epóiUycz-
_ . — ----- —-----m yjjzp

~  ~a  I  " ' '*1 1 7 (1 1 1 1 0 7  M O T O n

ne przekonania, czy działalność. T a ­
kie krzyże więźniów politycznych 
1939-45 otrzymali w Wilnie kpt. WP; 
J. H o łu b  (pośm iertn ie), rodzina 
Kalwejtów, Irena  M asłowska (ps. 
"Dziedziczka”, łączniczka A K) oraz 
a k tu a l n i e  o d z n a c z o n a  Z o f ia  
V abaliene , Polka, k tó ra  w 1939 
działała aktywnie w zakresie pom o­
cy in te rn o w a n y m  n a  Ł o tw ie  
żo łn ie rzom  polskim  i za co też  
z o s ta ła  w yw ieziona na  Syberię , 
gdzie spędziła 25 przymusowych lat.

- 0 I T
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tw órczości w W ilnie, M oskwie, Pe­
tersburgu.

- To był wspaniały okres - przypo­
mina pani Zofia - dużo znajomości, 
wieie przyjaciół, a i finansowo rów­
nież dobrze się powodziło. Nie ukry­
wam też, że wiele kontaktów zawdzię­
czam swojemu mężowi.

OTWARTE DRZWI
D ziś pani Zofia spędza dni sama 

w „ b lo k o w y m ” 
domu, w dość skrom ­
nym, ale przytulnym  
m ieszkanku. Jest tu 
mnóstwo pieczołow i­
cie chronionych pa­
m iątek , dużo kw ia­
tów. Cala atm osfera 
czy m ś p rz y p o m in a  
d a w n y  s z la c h e c k i 
s ty l u rz ą d z a n ia  
w n ę trz . P o m im o  
sw oich  82 lat, pani 
Z o f ia  z a w sz e  j e s t  
uśm iechnięta  i stale 
snuje jakieś nowe po­
m y sły  i p lan y , m a 
w ielu przyjaciół.

- Lubię łudzi, w ie­
le mi pom agają - opo­
wiada. - Często orga­
nizuję tzw. dni otwar­
tych drzwi - żartuje - 
a wtedy - czym chata 
bogata...

Praktycznie nie ma praw ie dnia, 
by ktoś do pani Zofii nie przyszedł. 
O dw iedza j ą  m nóstwo ludzi ze świa­
ta inteligencji i sztuki, a także m ło­
dzież. Z każdym  bow iem  znajduje 
w spólny  języ k , je s t  in teresu jącym  
rozm ów cą. W spaniale przyrządza 
pizzę, różne pierogi i, według własnej 
recepty, na m iodzie i ziołach nalew ­
ki. Jest w ielką optymistką, zawsze po­
godnie nastaw ioną do życia. Z pew ­
nością  dlatego nigdy nie je s t sam ot­
na.

- N a każde moje urodziny i im ie­
niny  p rzy ch o d z i m nóstw o ludzi - 
mówi. - Zamawiam tort, robię pizzę, 
inne przekąski i „pod naleweczkę” so­
bie gadamy. Ale przy każdym takim 
święcie przypominam łagry i dwa naj-

Ą *
wspanialsze torty mego życia - dodaje.

DWA TORTY
Jeden tort był urodzinowy - przypo­

mina moja rozmówczyni. Dziewczyny 
z łagru ugotowały gęstą jaglaną kaszę z 
cukrem i ostudziły ją  na mrozie. Ze skó­
rek czarnego chleba ulepiły drobne kul­
ki, z czego ułożyły jakby kiść winogro­
nową. Tort wyglądał jak od cukiernika, 
a i smakował wówczas wyjątkowo.

- Gdy z powodu sła­
bego zdrow ia  byłam  
zwolniona od wszelkich 
prac, na moje imieniny 
ko leżank i kaza ły  mi 
pójść do kuchni po wia­
dro kawy, co było nie na 
m oje siły. Zdziw iłam  
się zachowaniem kole­
żanek, ale poszłam  - 
opowiada Zofia. - Gdy 
wróciłam, zastałam cały 
„teatr”. Z noszy zrobio­
no baldachim, pod któ­
rym urządzono „świą­
teczn y  s tó ł” : b u k ie t 
kwiatów z mlecza, ka­
napki z k iełbasą oraz 
tort z bułki z masłem. 
Było także tradycyjne 
„100 lat” i nawet chle­
bowy kwas własnej ro­
boty. Jak to wszystko 
udało im się otrzymać, 

do dziś nie rozumiem - dodaje pani Zo­
fia.

MOŻNA BY KSIĄŻKĘ 
NAPISAĆ...

O pani Zofii Wojewódzkiej - Vaba- 
liene można by jeszcze wiele pisać, ale 
żadne słow a nie po trafią  przekazać 
tego, co przeżyła. Nie sposób też od­
dać pełni jej optymizmu ani radości 
życia, pogody ducha, miłości do ludzi.

- Jestem szczęśliwym człowiekiem
- mówi o sobie i z pewnością ma ra­
cję. Tyle wycierpieć od ludzi i mieć 
do nich tyle serca daleko nie każdy 
potrafi. M oże więc słuszność m ają ci, 
którzy twierdzą, że cierpienie uszla­
chetnia człowieka.

Julitta Tryk 
Fot. archiwum

Pani Zofia - zawsze elegancka, 
uśmiechnięta i zadowolona z życia

$ c  •
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Drużyna im. Emilii Plater
Łotry w kajdany skuli me dłonie, 
lecz wolnej duszy nie mogfi skuć.
Zrzućcie, kajdany, ja się obronię,
Ja was nauczę, jak wolność czuć!
Te słowa z  piosenki, którą nasza drużyna 

harcerska im. Emilii Plater w Dyneburgu nad 
Dźwiną inscenizowała w Teatrze Miejskim w 
latach 30. Każdy zastęp musiał przygotować 
inscenizację innej piosenki Prowadziła naszą 
drużynę Wala Gołubecka. Deklamowała ona 
słowa powstańca, była uczennicą gimnazjum 
polskiego. (Zastępy składały się z  uczennic szkół 
podstawowych).

Na rękach miała prawdziwe kajdanki i pod- 
trząsając nimi deklamowała: ''Łotry w kajdany 
skuE me dłonie, lecz wołnej duszy nie mogp skuć!"

Ta piosenka powstańca polskiego dźwięcza­
ła mi h> uszach przez wszystkie lata mojej katorgi
— całe 25 lat, w Kazachstanie i w dalekiej tajdze 
w Syberii

Wszystkie kanony moralne, pielęgnowane w 
drużynie im. Emilii Plater, wzorując się na jej 
legendarnych czynach, przeniosłam przez całe 
swoje życie, jej siła ducha i moc pokonywania 
trudności zawsze były przykładem i pomagały

Harcerstwo na Łotwie było tą siłą, która 
spoiła duch polski i dało wszystkim Polakom h> 
tamte czasy radość i chęć bycia obok siebie i 
pomocy wzajemnej.

Zapragnęłam napisać o tym, po przeczytaniu 
artykułu o sławnej Emilii ("ZW.', 2195).

Chciałabym takie drużyny widzieć teraz.

przetrwać wszystkie burze.

Zofia Wo]ewódzka-Vaballen6
Wilno

ZNAD WILII 
1995.05.23
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k a l g ź k i  C tzareg*. Chleb«w akieg» " C z t e r y  z t y s lą c a i "  -

do r o z d z i a ł u  "Nać Dźwia.ą"

D z i * ła l * « 6 ć  P o I® * i i  w Dyxeburgu w z a k r e s i #  poa®cy d l a  u c i e k i a i e r ó w  
z P o lak i  i  in ternow anych ż o ł n i e r z y  z a c z ę ł a  a i ę  n a t y c h m ia s t  po p o ja ­
wien iu  s i ę  i c h  na Ł t tw ie  w wyniku k l ę s k i  wrześn iow e j .
Początkowo b y ł a  to  pomoc in d y w id u a ln a  w p o s t a c i  o p i e k i  nad u c i e k i ­
n ieram i oraz  odw iedz in  i  d o s t a r c z a n i a  paczek internowanym ż o łn ie r z o m  
w •bazach, w "Ulbroka i  L i ł a s t s .  Wkrótce p r z y b r a ła  ona c h a r a k te r  orga­
n i z a c y j n y  ( o r g a n i z a c j a  " S e r c e ” ) .W z im ie  1 9 3 9 /1 9 4 0  na  c z e l e  o r g o n i - • 
z a c j i  s t a n ą ł  -Mirosław Giedroyć -  Juraha z R zeżycy .  Członkowie  p r z y ­
b r a l i  p s e u d o n ia y .  Celem o r g a n i z a c j i  b y ła  pomoc w t r a n s p o r c i e  do Rygi 
w c e l u  d a l s z e g o  p r z e r z u tu  na  zachód,  a ta kże  w odwrotnym k ie ru n k u -  
do P o l s k i  p r z e z  Turmont. P r z e j a z d  k o le jo w y  z a b e z p i e c z a ł y  Z o f i a  Woje­
wódzka i  Teodora Eejkinówna. Przew ożen i  ż o ł n i e r z e  b y l i  zaopatrywani  
* b i l e t y  k o l e j o w e ,  ub ran ia  c y w i ln e ,  a n i e k t ó r z y  w p a s z p o r t y ,
Po opanowaniu Łotwy przez  S o w ie ty  n a s t ą p i ł y  in t e n s y w n e  u c i e c z k i  
z obozów in t e r n o w a n y c h ,z a ś  d z i a ł a l n o ś ć  o r g a n i z a c j i  b y ł a  kontynuowa­
na &£ do j e j  r o z b i c i a  w l i s t o p a d z i e  1940 r .
P ierw sze  a r e s z t o w a n ia  n a s t ą p i ł y  1 9 . 1 1 . 1 9 4 0  r .  Po p r z e s ł u c h a n i a c h  
w s i e d z i b i e  KXWD w Dyneburgu a r e sz to w a n i  c z ło n k o w ie  o r g a n i z a c j i  
z n a l e ź l i  . s i ę  8 .1 '2 .194o  w w i ę z i e n i u  terminowym . ( Termina ..Cietums) ,■ 
w Rydze. B y l i  to :
-  M irosław Giedroyó -  Juraha,  1 .  27,
-  Z o f i a  Wojewódzka, 1 .  21,
-  Teodora H ejkinówna,  1 . 2 0 ,  s t u d e n t k a  UJP w Warszawie,
-  H elena  Mączyńska, 1 .  4-4, n a u c z y c i e l k a  p o l s k i e j  s z k o ł y  podstawowej  

w Dyneburgu,
-  H a l in a  Mączyńska, 1 .  1 9 ,
-  H elena  Tomaszewicz,  1 .  37, komendantka ż e ń s k ie g o  h u f c a  ZHP i  n a -  

/  u c z y c i e l k a  .p o l s k i e g o  gimnazjum w Dyneburgu,-
-  Henryk .Tomaszewicz, 1 . 3 7 ,  w ł a ś c i c i e l  z ie m sk i  i  r e d a k t o r  p o l s k i e j  

v g a z e ty  "Dzwon" w Dyneburgu,
-  Wacław Buzo, 1 . 2 0 ,
-  Wanda Tomaszewicz 1 .  21 , drużynowa ZHP w R zeżycy ,  n a r z e c z o n a
- M. G ie d r o y c ia  -  Jurahy,
-  Romuald C zechow icz ,  1 .  27,  a b s o lw e n t  CIW?,
-  B r o n i s ła w  W ierzchow ski ,  1 . 2 2 ,  in te r n o w a n y  u c i e k i n i e r  z P o l s k i ,
-  Władysław Jakubowski -  n a u c z y c i e l ,
-  P i o t r  D au kszte  — n a u c z y c ie l . ,
-  B o le s ła w -B a u ły k  -  n a u c z y c i e l ,
-  Michał Szaw dyn,-  pracownik k o n s u l a t u  RP w Rydze.
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' ś ledztwo t r w a ło  do końca marca 1941 r .  z a k o ń c z y ło  s i ę  procesem  
w dniach 1 - 2 .  k w ie t n i  a 1941 r .  przed. Trybunałem Wojennym Sp ecja lnegc  
P r z y b a ł t y c k ie g o  Okręgu Wojskowego.
Zapadły wyroki z § 58 .6  i  5 8 f 11 :
'M.Giedroyó- Juraha z o s t a ł  skazany na k a r ę  ś m i e r c i ,  ( wyrok wykonano 
w iększość  p o z o s t a ł y c h  skazano na  k a ry  od 5 do 15 l a t  obozu, od 3 do 
8 l a t  o s i e d l e n i a  oraz na u t r a t ę  m ajątku .
H alinę  Mączyńską, B ro n is ła w a  W ierzchow skiego  i  M icha ła  Szawdyna 
z w o ln io n o .
W czerwcu 1941 r .  skazan i  z o s t a l i  p r z e w i e z i e n i  Tygłąb ZSRR gdzi'e roz­
m ieszczono i c h  w różnych obozach a r c h i p e l a g u  Guł-ag.
P r z e ż y ły  i  p o w r ó c i ły  z k a t o r g i  4- o so b y ,  
l o s  t r z e c h  z n i c h  był  n a s t ę p u j ą c y :
-  Teodora Hejkinówna p r z e z  w i ę z i e n i e  w Orenburgu z o s t a ł a  sk ierowana  

do obozów M arijn łagu  (w r e j o n i e  H a r i j n s k a  w obw. Kemerowskin ) ,  gdz: 
przebyw ała  do 1950 r .  , a n a s t ę p n i e  na z e s ł a n i u  w Kraju K ra sn o ja r ­
skim do 1955 r .  W 1956 r . o s i e d l i ł a  s i ę  we Wrocławiu.

-  Helena  Mączyńską przebyw ała  w A k t iu b iń s k u  w K a z a c h s t a n ie .  W róci ła  
po 10 l a t a c h  i  z a m ie s z k a ła  w Warszawie.

a Wojewódzka o d b y ła  10 l e t n i  wyrok, w ebozach  K arłagu (w r e j o -  
n i e  Karagandy w K a z a c h s t a n i e ) , n a s t ę p n i e  p r z e b y w a ła  n a  o e i e d l e n i u  
w Kraju K ra sn o ja r sk im , g d z i e  w y s z ł a  za  mąż z a  o f i c e r a  s z t a b u  anni: 
- l i t e w s k i e j  ( s z e f a  w y s z k o l e n i a  f i z y c z n e g o  a r m i i ) , również  k a t o r ż n i -  
ka,  J u o z a s a  Y a b o l i s a  i  wraz z nim p o w r ó c i ła  d o p ie r o  w 1965 r .  o s i  
d l a j ą c  s i ę  w W i ln ie .

Od ty ch  o só b  pochodzą n i e l i c z n e  wiadom ości  o n i e k t ó r y c h  p o z o s t a ł y c h
s

osobach: /
-  H elena  Tomaszewicz zm arła  w g ru d n iu  1942 r ,  a j e j  mąż Henryk w s i  

pniu  19 4 3  r .  w różnych obozach  K arłagu ,
-  Wacław Buzo z o s t a ł  zamordowany p r z e z  urków w o b o z i e  w K rasnojarsk
-  Romuald Czechowicz zmarł w ł a g r z e ,
-  Wanda Tomaszewicz w r ó c i ł a  do R z e ż y c y .
0 p o z o s t a ł y c h  osobach brak w ia d o m o ś c i .
A o to  e p i l o g  d o ty c z ą c y  H e len y  i  Henryka Tomaszewiczów: córka i c h  
K rystyna  Tomaszewicz -  P fU tzn er o w a  w y s t ą p i ł a  w 1989 r .  do Komis j i  
Biura  P o l i t y c z n e g o  d / s  r e h a b i l i t a c j i  przy  KC KPZR i  do Prok uratora  
Ł o te w sk ie j  SER z prośbą o r e h a b i l i t a c j ę  r o d z ic ó w  oraz in f o r m a c j e  
o i c h  l o s i e .  Otrzymała z a ś w i a d c z e n i a  wydane 9 . 1 i p c a  1990  p r z e z  
Kolegium Wojskowe Sądu N a jw y ższ e g o  'ZSRR z a w i e r a j ą c e  s t w i e r d z e n i a ,  
że d o t y c z ą c e  i c h  wyroki Trybunału  Wojennego S p e c j a ln e g o  P r z y b a ł t y c -  
k ię g o  Okręgu Wojskoweg* z 2 .  k w i e t n i a  1941 r ,  z a tw ie r d z o n e  p r z e z  
Kolegium Wojskowe Sądu N a jw y ższ e g o  ZSRR z J>0 maja  1941 r ,  r o zp atrzę
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-  3 -  . " / { L
ne  przez  Plenum Sądu N ajw yższego  ZSRR ^ n ia  20 czerw ca  1990 r^  z o s t a ­
ł y  uchylonej  a sprawa umorzona z powodu braku znamion p r z e s t ę p s t w a  
oraz be H elena  i  Henryk Tom aszew iczow ie  z o s t a l i  z r e h a b i l i t o w a n i .
0 s z c z e g ó ła c h  i c h  l o s u  oraz  o m i e j s c u  ś m i e r c i  nad a l  hrak i n f o r m a c j i .

N i n i e j s z a  i n f o r m a c j a  z o s t a ł a  s p i s a n a  w o b e c n o ś c i  Mariana Czyżewskiej  
w Warszawie na p o d s ta w ie  r e l a c j i  u c z e s t n i c z e k  powyższych zdarzeń:
-  Teodory Azarewicz  z d. H e jk in ,  zamies2kałe;)  we WrocławiUj u i . p r z o ­

downików Pracy  8 ,

-  H aliny  Ł u g i n s k i e j  z d. M ą c z y ń s k i e j , z a m i e s z k a ł e j  w Rydze,Darzejem;  
17 -

oraz na p o d s ta w ie  rozmowy przeprow adzonej  w maju 1939 r .w  W iln ie  
przez  K rystynę  Tomaszewicz -  P f i i tznerow ą z  Zof i ą Vah o l i e n e  z d.Woje­
wódzką, z a m ie s z k a łą  w W i ln ie  u l .  m arsz.  £ r y2;0wa 1 2 -2 1

Podpisy:  r
Teodora A zarew icz .  ♦
Halina  Ł u g i n s k a . . . .  "T.J. . ,

Krystyna T o m a s z e w i c z - P f i i t z n e r ^ W ^ z a w a  u l ,W y so ck ie g o  1 8 /8 4  

Marian C zyżew sk i ............. . V . . . . V . „. - .

W z a ł ą c z e n i u :  k o p i e  dokumentów d o t y c z ą c y c h  H elen y  i  Henryki  
T o m a s z e w i c z ó w .

Warszawa 1 5 . 1 2 . 1 9 9 0  r .
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...........Wszystka ca oyło cierpieniem  klęską życiową i  horowką
zosta ło  t^lko wspomnieniem .Jak o Jakimś koszmarnym długiej d ługiej nc 
nocy ś n ie .

ty le  s ię  o tym mowiło i  p isa ło  i  kaźfiy raz v,stają przed 
tobą nowe obrazy dawna przeżytych koszmarnych dniach horowki 
uniżenia . moralnej pogardy

W warunkach ciężk ich  nia do wyniesienia stawał przód innymi 
Jako osobowosc prawie nagim.. W biedzie * g i i  w głodowce 
człowiek 3ię obnażał i  wtedy tylko można ok reślić  Jego Jakosc .

Jak człowieka.
Byłyśmy z Teodorą CHejkinowną młode i  nie doświadczane,

W podroży na la g ier  i  3yberję , w towarowych wygonach naszą 
gwiazdą prowadzącą nas przez życie -  c ierp ień  uczyła nas z Teodorą 
Helena Mączyńską- była ona Jedną z tych czterych w wedłog profesora 
Chlebowskiego ń Cztery z tysiąca  ii

W tą czwórkę . które powróciły z doliny cierp ień  były 
M4czynska Helena , Tomaszewiczowna Wand a Hejkinówna Teadora 

i  Ja WojewodzkaZffifja.
Teraz z te j czwórki zostało  nas dwoje -  Teodora Hejkin—

Aza ewiczowa i  Ja W^awodzka -  Wabalenie.. 7f(pv/wiL At?#*?
Z dnia aresztu przeszło d ługie sze sd z ie s ią t l a t .  Cały okre 

człowieczego życia . Ca o tym napisać, gdy ma s ię  82 lata?
Zacząc widocznie potrzeba od końca od dnia dzisiejszego?  

lep ie j s ię  patrzy na s ieb ie  . kierojąc wzrok wstecz.
Jak mi j e s t  d z is ia j  ? Nie mam prawa narzekać na swoj I03 

d zis mam dosc dożo przyjació ł i  to dobrych . Zdrowie? pomaga mnie 
hart ducha i  wytrwałość, za ty le  la t  c ierp ień  fizycznych .
/  Miałam 10 operacyj, malarję grozlicęm , cztery razy oholerę,zawał 

4 in su lty  /

J e ś l i  sobie n ie pomogę położę s ię  obok męża na cmentaznzu 
na Sałtoniszkach. na kto', rym on jaź lerzy 23 la ta .

Staram s ię  c ieszyc każdym przeżytym dniem ,3łoncem jasnym na i 
niebie i  dobrymi przyjaciółmi dookoła mnie!

Po śmierci męża -  niezałamałam s ię  pomimo ,że  b y ły  bardzo
ciężki© czasy -  jako chałupniczka pracowałam 20 la t  nim oślepłam,
ślepą byłam 4 la ta  -  potem z pomącą przyjació ł zrobiłam dwie
operacje oczu i ‘teraz nie mogępracowac j . ,, ale daję sobie radę w życiu
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T eodora Azarewicz ma 84 lata, cierpi 
na Alzheimera. Wymaga stałej opieki. 
Od życia dostała nieźle w kość: w cza­

sie wojny została wywieziona na Syberię. W 
sowieckich łagrach spędziła 12 la t Sama 
wychowywała jedynego syna Edka. Mąż - 
Rosjanin, zniknął z jej życia po kilku latach. 
Pomogli jej rodzice, z którymi zamieszkała 
w dużym, poniemieckim pałacyku przy ul. 
Hallera. Po ich śmierci pani Teodora zosta­
ła właścicielką willi. I pewnie byłaby nią 
nadal, gdyby nie ożenek syna.

Był rok 1995, gdy Edek, w tajemnicy 
przed matką, wziął ślub z Iriną K. (wtedy 
obywatelką Związku Radzieckiego). Dziś 
oboje przyznają, że było to małżeństwo z 
rozsądku. Tyle tylko, że każde inaczej ten 
rozsądek pojmuje.

Edek: - To był fikcyjny ślub. Wzięliśmy go, 
żeby Irina dostała polskie obywatelstwo. W 
zamian ona spłaciła moje długi. Zaraz po 
ślubie wyjechała do Legnicy, do swojej mat­
ki. Potem do pracy w Niemczech. Cztery la­
ta jej nie widziałem.

- Może nie byłam w nim strasznie zako­
chana, ale spodobało mi się, że tak ciepło 
przyjął moją córkę z pierwszego małżeń­
stwa. Traktował ją jak swoje dziecko - opo­
wiada Irina. - Gdy się poznaliśmy, miał 39 
lat i był kawalerem. Czułam, że bardzo chcę 
mieć rodzinę, dom... Dobrze gotował i dbał 
o mamę. Myślałam, że to dobry człowiek.

Nowa właścicielka
Dzisiaj są już po rozwodzie. Irina z córką 

<a teraz także z ojcem) nadal mieszka w pa­
łacyku przy Hallera. Wcześniej postarała 
się, by schorowana staruszka przepisała na 
nią blisko 300-metrowy dom Teraz jest jego 
jedyną właścicielką. Wystąpiła już do sądu
o eksmisję byłego męża.

Nie bardzo wiadomo, dlaczego Edek, któ­
remu część domu obiecywali jeszcze dziad­
kowie, o darowiźnie dowiedział się przy­
padkiem, kilka miesięcy po fakcie. Nie jest 
jasne, czy Azarewicz z własnej woli wystą-
n i ło  a  io i n n io H ro -rn io n io  f lr tj  iH 7 ia  n  u rio llri

majątek, więc każdy przedstawia swoją 
wersję.

Irina. 39. lat, niska, drobna, farbowane 
włosy. Urodziła się w Irkucku. Do Polski - 
ściągnęła 15 lat temu, razem z rodzicami. 
Jej ojciec był radzieckim oficerem. Gdy Ar­
mia Czerwona opuściła nasz kraj, ona zo­
stała. Imała się różnych zajęć. Twierdzi, że 
razem z Edkiem planowali rozkręcenie 
własnego interesu.

- Mieliśmy wykupić z długów jego ma­
szynę do obrębiania dywanów, ale nie wy­
szło. Potem chcieliśmy otworzyć mały bar 
na parterze domu, ale teściowa się nie zgo­
dziła. Edek zaczął pić, a ja byłam bez pracy. 
Załatwiłam więc wyjazd do Niemiec - 
wspomina. -  Po pewnym czasie teściowa za­
częła mnie prosie, żebym wróciła. Mówiła, 
że Edek ją pobił i okrada. Nie uwierzyłam, 
bo przy mnie nigdy taki nie był.

Irina mówi, że wróciła z Niemiec w 1998 
roku (były mąż twierdzi, że dopiero rok póź­
niej). - Teściowa była na mnie zła, że nie 
przyjechałam wtedy, gdy mnie prosiła - mó­
wi Irina. - Pokazywała zaświadczenia o po- 
biciach. Chciałam to wyjaśnić z Edkiem, ale 
próby rozmowy wywoływały tylko agresję.

Nowe porządki
Po kłótni z mężem wyjechała z Wrocła­

wia. Wróciła, gdy Edek poprosił ją o pomoc 
w opiece nad matką. Mówi, że to dlatego 
pani Azarewicz zapisała jej później dom.

Irina zbiera wszelkie pisma, którymi bę­
dzie mogła posłużyć się w sądzie (są wśród 
nich wyniki obdukcji lekarskich, które mają 
świadczyć o tym, że Edek znęcał się nad nią
i nad matką, zaświadczenia o jego alkoholi­
zmie). Teczki z dokumentami trzyma w wer­
salce, w pojemniku na pościel. Do środka 
nie wejdzie nawet Jasiek".

W akcie notarialnym z lipca 2000 r. zapi-* 
sano, że obdarowana „zobowiązuje się za­
pewnić Teodorze Azarewicz pomoc i opie­
kę we wszystkich sprawach bytowych - do­
żywotnio”. O tym, jak ta pomoc wyglądała,
m ń w ia  «a«ipri7i i z n n in m i

- Na początku Irina bardzo się do pani 
Azarewicz przymilała, spełniała jej za- ■ 
chcianki. Chodziła z nią do ogrodu i do ko­
ścioła - mówi Tadeusz Czwartyński, sąsiad. - 
Jednocześnie urządzała „prowokacje”: ra­
zem że swoim bratem nakłaniała męża do 
picia, a potem wzywała policję, że niby Edek 
ją maltretuje... Musiała mieć taki plan: zy­
skać zaufanie pani Azarewicz i sprawić, by 
.ta jak najgorzej myślała o Edku. Dzięki temu 
cały dom stał się jej własnością.

- A kiedy dopięła swego, pokazała praw­
dziwe oblicze: bywało, że na kilka dni wy­
jeżdżała do Legnicy i zostawiała panią Aza­
rewicz bez żadnej opieki. Staruszka prosiła 
mnie wtedy o kromkę chleba - dodaje inna 
sąsiadka - Maria Zadwoma.

Jedna z koleżanek staruszki, która bywa­
ła u niej prawie codziennie, przypomina so­
bie, że kiedy Irina wróciła z Niemiec, na­
tychmiast zaprowadziła w domu swoje po­
rządki. - Zabrała jej telefon, zrezygnowała 
z pomocy siostry PCK Wyrzuciła subloka­
torów i przyjęła nowych - opowiada kobie­
ta, która zna panią Azarewicz od 20 lat - 
Przejrzała też wszystkie jej rzeczy: zdjęcia, 
dokumenty, listy. Część po prostu wyrzuci­
ła... Tak samo zrobiła z jej meblami - do 
dziś leżą i gniją w ogrodzie - dodaje.

Dom słał się więzieniem
Teraz chora staruszka mieszka z synem w 

jednym pokoju. Wersalka, stary kredens, 
szafa, telewizor, lodówka, rozkładany na 
noc materac. I elektryczny grzejnik.

Kiedyś było tu centralne, ale Irina zdję­
ła kaloryfer w czasie remontu. Nowego 
nie założyła. Raz tłumaczy, że nie pozwoli­
li na to Edek i pani Azarewicz, kiedy in­
dziej, że to dlatego, bo nie dołożyli się do 
remontu (świadkowie twierdzą, że przez 
ponad dwa lata Irina odbierała emerytu­
rę staruszki).

Choć okno jest ciągle otwarte, odór nie­
mal zwala z nóg. Bywa, że staruszka zrywa z 
siebie pampersy i załatwia swoje potrzeby 
w łóżku. Kobieta nie ma dosteDU do łazien­

ki. Opiekunka musi myć ją w misce. Sta­
ruszka nie może korzystać z ogrodu, bo Iri­
na zamknęła go na kłódkę.

Teodora Azarewicz jest ubezwłasnowol­
niona, ale kiedy mogła jeszcze podejmować 
decyzje prawne, Irina i Edek skwapliwie to 
wykorzystywali.

Z dokumentów wynika np., że 29 maja 
2000 roku pani Azarewicz odwołuje wszel­
kie pełnomocnictwa udzielone Irinie K. i 
przekazuje je synowi, a zaledwie dwa dni 
później robi wszystko na odwrót. Co cieka­
we, cała „zabawa” odbywa się przed tym 
samym notariuszem!

W czerwcu ubiegłego roku do sądu wpły­
nął wniosek pani Azarewicz o unieważnie­
nie darowizny (pisma sporządził syn, ona 
je podpisała). - Miałam mieć opiekę, a nie 
miałam. Irina mnie głodziła, czasem zamy­
kała w pokoju. Dlatego chcę to wszystko 
cofnąć - mówi słabiutkim głosem, jakby re­
cytowała wyuczoną lekcję.

Proces nawet się nie zaczął. Sprawa trafi­
ła do sądu rejonowego, stamtąd odesłano ją 
do okręgowego. Irina zasypuje sąd kolejny­
mi wnioskami, potem zażaleniami na po­
stanowienia sądu.

- Taka jest procedura i nic nie możemy 
na to poradzić. Sąd zrobił wszystko, co 
mógł. Jeżeli teraz nie wpłynie już żadne za­
żalenie, sprawa powinna wejść na wokandę 
około października - powiedziała nam sę­
dzia prowadząca tę sprawę. Niewykluczo­
ne, że zanim proces się zacznie, staruszka 
wyzionie ducha. A wtedy Irinie nikt już do­
mu nie odbierze.

Darczyńca może odwołać darowiznę, 
jeżeli obdarowany dopuścił się wzglę­
dem niego rażącej niewdzięczności: 
np. znęcał się nad nim, wyzywał, wy­
rzucił z domu. O unieważnienie daro­
wizny można się starać, gdy np. akt 
notarialny został sfałszowany, zawarty 
pod groźbą lub w  stanie nieświado­

mi mości. Rocznie takich wniosków jest 
| kilka - dowiedzieliśmy się w Wydziale 

Cywilneao Sadu Okreaoweao.

Była właścicielką 
pięknej, poniemieckiej 
willi w centrum 
Wrocławia. Dziś jest 
tu tylko kłopotliwym 
gościem. Gnieździ się, 
razem z synem, 
w  małym, cuchnącym 
pokoju bez ogrzewa­
nia. Cały swój majątek 
przepasała synowej. 
Od ponad roku dąży 
w  sądzie do 
unieważnienia
darowizny.
Bezskutecznie.
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Wi lmożna Pani  Moniko!

Wiem, że moj i i s t  P a h ię  z d z i w i .  Wysyłam j e d n o c z e ś n i e  

g a z e t ę  » k u r j e r  W i le ń s k i  " . Po p r z e c z y t a n i u  a r ty k u łu  

na s t r o n i c y  N 10 . n a p i sa e g o  p rz ez  p a n ią  Werowską Danutę

0 mojej skromnej o s o b i e .  P an i  w szys tko  z ro zu m ie .

C e l  me^o l i s t u  t a k a ,  chcę  p r o s i e  P a n ię ,  j e ś l i  to  

j e s t  możliwe i  w dennym momencie n i e  u c i ą ż l i w e  d l a  P an i  

pomoc mnie skontaktować s i ę , ,  o c z e w i s c i e  , j e ś l i  j e s z c z e  

są , .  z kimś z mojej r o d z i n y .  P r z e s z ł o  p o ł  wieku i  w ie le  

wody u p ł y n ę ł o .

Pana mi wybaczy marne k l e p a n ie  na m aszynce,  mam n a d z i e j ę  

że P ani  w szys tko  z r o z u m ie .  Sprawa t a k a ,  że bardzo z l e  

w idzę ,  d z i ę k i  p a n i  Danuci , mam t q  r o z k le k o t a n ą  maszynę,  

i n a c z e j  n i e  mogłabym wstu k a c  *;ię ” do P a n i .

Prócz s z c z e g ó łó w  w a r t y k u l e ,  c h c ę  j e s z c z e  dodoc,  

ż e  s i o s t r z e n i e c  o j c a  Ma wydane w Rydze k s i ą ż k i  na p o lsk im

1 a n g i e l s k i m  j e ż y k u  o drzewie  n a s z e j  r o d z i n y .  J e ś l i  k t o s  

j e s t  z krewnych , j a  będę mogła z r o b i ć  z d j ę c i a  i  w ys łać  

ew entua lm ie  na P an i  a d r e s .

C i e s z ę  s i ę  n a d z i e j ą ,  że P a n i  mię z a s z c z y c i  swoką 

odpow ied ią  na ino j ą  b a z g r a n i n ę .  Z gary d z i ę k u j ę .

Z o f ja  Wabalenie -  Wojewodzka

29



Toruń, dnia 5 II 2003r.

Pani Zofia Wojewódzka-Vabaliene 

051 VILNIUS, LIETUVA

Wielce Szanowna Pani,

Jestem dokumentalistką w Archiwum Wojskowej Służby Kobiet /WSK/, który 

jest drugim działem zbiorów Fundacji „ Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii 

Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek” w Toruniu. Nasze Archiwum WSK gromadzi 

i opracowuje dokumenty kobiet - żołnierzy walczących na frontach II wojny 

światowej, kobiet działających w różnych formacjach / Armii Krajowej, poza AK, 

PSK, LWP/, mieszkających na terenie całej Polski i Zagranicą

Uprzejmie informuję, że adres Pani uzyskałam od p. Józefy Borowiak. 

mieszkającej w Braniewie, która współpracuje z toruńskim Archiwum WSK. Od niej 

również otrzymałam Kuriera Wileńskiego nr. 167, 172, 177, dzięki czemu mogłam 

przeczytać wzruszające wspomnienie o Pani przeżyciach pt. „ Duszy nie da się skuć” . 

Jestem pod ogromnym wrażeniem Pani osobowości. Odpowiadam za gromadzenie, 

opracowywanie i kontakty z Kombatantkami z AK Wilno. Bardzo mi zależy aby Pani 

opracowała swoją relację- życiorys z uwzględnieniem działalności w organizacji 

„Serce”. Relację proszę własnoręcznie podpisać. Proszę także Panią o przysłanie 

swojego zdjęcia. Jeżeli jest to możliwe proszę o nazwiska i adresy innych 

Kombatantek z którymi ma Pani kontakt poprzez

Dobroczynne Stowarzyszenie Kombatantów Polaków na Litwie. Będę Pani 

wdzięczna za odzew na m oją prośbę. Ostatnio nawiązałam kontakt z redaktorem i 

publicystą z Wilna, Jerzym Surwiło. Poznałam go we wrześniu 2002r. na Zjeździe 

Żołnierzy Kresowych w Międzyzdrojach. Może się znacie?. Chciałabym Pani założyć

MEMORIAŁ
Generał Marii Wittek 

l 6?^
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w naszym Archiwum teczkę osobową, dlatego proszę o przysłanie swoich danych 

osobowych, także kserokopii posiadanych odznaczeń. Cieszę się, że już w Archiwum 

mamy obszerny wycinek prasowy mówiący o Pani życiu, mimo dramatycznych 

przeżyć więziennych z pięknie zachowaną urodą. Wysyłam Pani materiały o 

działalności Fundacji i Memoriału generał Marii Wittek.

Mam nadzieję, że nasze kontakty będą przyjazne. Mam jeszcze prośbę, być 

może zetknęła się Pani z nazwiskiem Halina Budna-Sujkowska. Była sędzią w Sądzie 

wWilnie. Należała do AK. Brakuje jej danych osobowych. Informacji poszukuje Pani 

Profesor Elżbieta Zawacka, która pracuje nad biogramami kobiet odznaczonych 

orderem Virtuti Militari. Prof. Zawacka, obecnie licząca 93 lata, jest założycielką 

toruńskiej Fundacji w 1990r. Jest ciągle twórcza.

W imieniu całego zespołu pracowników Fundacji na czele z Panią Profesor 

Zawacką z całego serca Panią i Bliskich pozdrawiam, życząc wiele zdrowia i pogody 

ducha.

Z wyrazami głębokiego szacunku

Anna Rojewska 

Dokumentalistka Archiwum WSK
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